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tych z Rosyi, którzy to właśnie miejsce obrali za 
bezpieczne schronienie przed bandyckimi napadami. 
Gdy wiąc okazało sią, że i tam bandyci poczynają 
grasować, że i tam bezpieczeństwo stało sią zupeł­
nie illuzorycznem, wiąc nic dziwnego, że przeraże­
nie ogarnąło i kolonią rosyjską, w Szwajcaryi i lu­
dność miejscową.

Podzwrotnikowe słońce, pomimo rannej godziny, 
prażyło ognistymi promieniami. Cisza.... i naraz u- 
derzono w bąbny, zagrały trąby, a grudy ziemi 
z łoskotem padły na dwie trumny. Wszyscy od­
czuli powagą tej chwili, bo każdego z obecnych

kcyi skarbu dr. Emil W iniawa-Zubrzycki. Ustępu­
jący drugi wiceprezydent liczy 66 lat, z tego 
przeszło 37 spądził w służbie państwowej. Dziąki 
swoim zdolnościom i gorliwości służbowej już w 
dwunastym roku służby zamianowany został radcą

Polegli w Marokku Francuzi
Po walnej bitwie, stoczonej w początkach bie­

żącego miesiąca, nastąpił w M arokku względny spo­
kój. Przez pewien czas naw et spodziewano się, iż 
rozpoczną się pokojowe negocyacye, zwłaszcza gdy 
kilka plemion zgłosiło swe poddanie orężowi fran­
cuskiemu. Niestety, złudzenie to krótko trwało. 
Jenerał Drude przygotowuje się do pochodu n a ­
przód, plan jego bowiem został zatwierdzony przez 
rząd w Paryżu już dawniej i chwilowa tylko nie- 
dyspozycya dowódcy powstrzymała armią francu­
ską od kroków zaczepnych. Oczekiwany ten wy­
marsz ma na celu nietyłko poskromienie zbunto­
wanych Marokańczyków, ale i pomszczenie ofiar, 
jakie ponieśli Francuzi w tej pierwszej bitwie. 
Padło wtedy dwóch dzielnych oficerów, kapitan le­
gii cudzoziemskiej Provost i porucznik Eenizza, k ra ­
jowiec. J a k  opisują gazety francuskie, pogrzeb ka­
pitana Provosia odbył się jednocześnie z pochowa­
niem. zwłok jednego z żołnierzy tej legii.

Rano o godzinie 9 ciało kapitana, które było 
od dnia poprzedniego wystawione przed namiotem 
na widok publiczny, złożono na furgon artyleryjski, 
zaprzężony w jednego muła. Trumnę okrywała cho­
rągiew trójkolorowa, na której umieszczono kepi 
i odznaki oficerskie zabitego. Po odegraniu po­
budki wojskowej, w ciszy i skupieniu przy dźwię­
kach marsza żałobnego ruszył ten  smutny pochód. 
Żołnierze z miłości dla swego kapitana trumnę całą 
pokryli kwiatami, koronami, wieńcami, które sami 
spletli i nieśli na czele posępnego orszaku. Krzyż 
zaś niesiony przez legionistę, cały był owity 
kwiatami. Batalion, którym dowodził zmarły, pełnił 
straż honorową.

Przed ambulansem obozowym zatrzymano się, by 
zabrać razem na miejsce wiecznego spoczynku 
i ciało legionisty, które na ramiona swe wzięli to­
warzysze pułkowi. W  oddaniu ostatniej tej usługi 
brał udział jenerał Drude, admirał Pliilibert, do­
wódca wojsk hiszpańskich, pułkownik Santa-OIaIJa. 
cały sztab i liczni oficerowie wszystkich wojsk 
z pod Casablanki, jak  również i dwóch F ranci­
szkanów hiszpańskich, którzy odprawili nad otwar­
tym grobem modły pogrzebowe, cała kolonia fran­
cuska i korespondenci gazet europejskich.

Fot. A. Drankow Petersburg. 
Rozbicie »Standartu«t Pancernik »Gv.iazda polarna*, przeznaczony obecnie na jacht cesarza.

tam może spotkać podobny los na polu walki. J e ­
nerał Drude zabrał głos i w krótkich słowach po­
żegnał zmarłych. Krew przelana nie została od­
daną napróżno, ojczyzna okryje wdzięcznością tych, 
co za. n ią  życie swe kładą.

Po skończonym obrzędzie uczestnicy pogrzebu 
udali się do obozu, by szykować się do wymarszu 
na nieprzyjaciela.

Zmian; w galicyjskie] dyrekcyi skarbu.
W  bieżącym tygodniu ustąpił z zajmowanej 

dotychczas posady zastępca ,wizeprezydenta dyre-

skarbu i odtąd awansował coraz wyżej. Zasługi 
jego nagrodzono nietyłko awansem, ale i całym 
szeregiem odznaczeń i orderów. Przenosząc go na 
własne żądanie w stan  spoczynku obdarzył go cesarz 
krzyżem komandorskim Franciszka-Józef a z gw ia­
zdą. Ustępującemu drugiemu wiceprezydentowi to­
warzyszy ogólny żal kolegów i podwładnych, dla 
których był szczerym doradcą i ogólnie łubianym 
szefem.

Miejsce ustępującego zastępcy wiceprezydenta 
zajmie radca dworu Karol Fritz, dotychczasowy 
aprobant działu należytościowego, a więc piastują­
cy w hierarchii fiskalnej wybitne stanowisko. L i­
czy on obecnie la t 57, z których 36 spędził już

Polegli w Marokku Francuzi: Orszak pogrzebowy.


